Polskie drogi do Indii – od 1939 r. do dziś


Po niespodziewanym najeździe Związku Radzieckiego na Polskę w dniu 17 września 1939 r., miały miejsce liczne aresztowania Polaków, którzy znaleźli się na okupowanym terenie. Od 10 lutego 1940 r. prześladowania polskiej ludności nabrały bezprecedensowych rozmiarów, zaczęły się masowe, zorganizowane wywózki całych rodzin na Syberię i do Kazachstanu. Represje te trwały aż do czerwca 1941 r. W środku nocy wyrywano ludzi ze snu i dawano im zaledwie kilkanaście minut na spakowanie bagażu ograniczonego do podstawowych rzeczy osobistych oraz odrobiny żywności. Przewożono ich do lokalnych stacji kolejowych, ładowano do bydlęcych, nieogrzewanych wagonów i wysyłano w podróż, która trwała całymi tygodniami, w mrozie, bez jedzenia i wody, bez pomocy medycznej. Tysiące ludzi, a szczególnie osób starszych i dzieci, nie przeżyło tej podróży. Różne źródła podają bardzo rozbieżne statystyki dotyczące wywózek, podawane liczby zesłanych wahają się od 350 tysięcy do 2 milionów. Ocenia się, że około 3% zmarło podczas transportu. Liczby nie są tu jednak najważniejsze, najistotniejszy jest indywidualny wymiar cierpienia, bo kiedy umiera jedna osoba, wraz z nią umiera cały świat...
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W drodze w nieznane...

Kiedy zesłańcy dotarli do miejsca przeznaczenia, okazało się, że muszą żyć w potwornych warunkach i pracować ponad siły. Za swoją pracę dostawali nieregularne wynagrodzenie w postaci czarnego chleba, często z trocinami. Na co dzień zmagali się z głodem, chorobami, nieprzyjaznym klimatem, brakiem podstawowych środków do utrzymania higieny, walczyli z wszami i brudem. Tak jak nad bramą Auschwitz widniał napis „Arbeit macht frei”, tak na Syberii zesłańcom towarzyszył złowieszczy napis „czieriez trud k’oswobożdieni” – „praca daje wolność”...
Po 22 czerwca 1941 roku, po najeździe Hitlera na Związek Radziecki, władze ZSRR nawiązały kontakty z Polskim Rządem na Uchodźtwie w Londynie, co zaowocowało układem podpisanym 30 lipca i amnestią z 12 siepnia, która objęła wszystkich zesłanych Polaków. Pomimo, że słowo amnestia oznacza „darowanie win”,  zostało ono użyte wobec naszych zesłanych rodaków, jakby byli oni przestępcami. W dniu 14 sierpnia została zawarta umowa wojskowa, na której mocy zacząła powstawać polska armia. 
I znów dziesiątki tysięcy zesłańców ruszyły w drogę, tym razem z własnej woli, na południe,  żeby przyłączać się do armii generała Władysława Andersa lub szukać schronienia przy powstających wojskowych punktach zbornych. Nie byla to łatwa podróż, bo brakowało środków komunikacji, nie było pieniędzy na bilety kolejowe, ludzie byli wycieńczeni głodem i wyczerpani chorobami, a władze sowieckie stawiały wszelkie możliwe przeszkody, ponieważ nie chciały rezygnować z taniej siły roboczej. Nie bez znaczenia były też względy propagandowe – Stalin nie chciał, żeby światowa opinia publiczna poznała prawdę o losach polskiej ludności. Wielu z zesłańców nigdy nie dotarło do punktów zbiórek, zostali pochowani w bezimiennych grobach rozsianych po całej Rosji i Kazachstanie, Uzbekistanie i Turkmenistanie.
Dzięki polskiemu wojsku, pracownikom dyplomacji i licznym wolontariuszom, wśród których znlazła się słynna przedwojenna piosenkarka 
i aktorka, Hanka Ordonówna, udało się wyrwać z sowieckich kołchozów 
i domów dziecka 18.000 polskich dzieci i przewieźć je do Persji.
Oto jedno z zachowanych wspomnień z ewakuacji dzieci przeprowadzonej przez członków wyprawy humanitarnej polskiego konsulatu w Bombaju, (pisownia oryginalna):

...Obrazek taki: Zima w Kata Kurganie /na linji Samarkanda – Buchara/. Stoimy przed tzw. sierocińcem, jaki mieścił się w chlewie... Nagle widzimy, że jakiś mały chłopiec w wieku około ośmiu lat, targając coś bardzo ciężkiego na plecach – jakiś wór, idzie wprost na nas i pyta po polsku: czy my wiemy, gdzie jest „ten wujcio z Indji, co to po polskie dzieci przyjechał”. Pytamy, skąd ma takie wiadomości i skąd tu się wziął? Powiada, że był z matką w kołchozie – ale matka umarła; słyszał w kołchozie jak ludzie opowiadali o takim „wujciu”, co przyjechał dzieci zabierać. Zabrał Zosię i wybrał się w drogę; drogę trochę znał, gdyż kiedyś z matką był już w Kata Kurganie. Dowiedzieliśmy się, z którego kołchozu; a kołchoz ten był oddalony od K.K. o jakieś 13-14 klm. Szli dwa dni; nocowali gdzieś w jakimś chlewie. Ostatnich kilometrów mała Zosia /wiek: około 3 lata/ już „wyciągnąć nie mogła”, więc ją od czasu do czasu taskał na plecach!!!... (fragment listu dr. Tadeusza Lisieckiego, wicekonsula z Bombaju).
 Wiele dzieci było sierotami, niektóre los oddzielił od rodziców i nie miały nikogo, kto by się nimi zaopiekował. Wszystkie były skrajnie wyczerpane, wygłodzone, zawszawione, chorowały na tyfus, koklusz,  dezynterię, świerzb. Cudem wyrwane z okrutnej sowieckiej ziemi, licznie umierały na skutek chorób i wycieńczenia. 
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W drodze do Persji...
Jednym z najpilniejszych zadań stało się zapewnienie im dobrej opieki 
i godnego schronienia. We wszystkich zakątkach świata zaczęły powstawać ośrodki finansowane przez polski rząd – w Afryce, Australi i Nowej Zelandii, w Ameryce Północnej. Jednak najbardziej niezwykłym miejscem, w którym znalazło się aż 5.000 naszch dzieci były Indie, a szczególnie osiedle Balachadi, niedaleko Bombaju. 
Indyjski maharadża, Jam Saheb Digvijay Sinhji, władca księstwa Nawanagar, wybudował w wiosce Balachadi osiedle dla 500 polskich sierot 
i, wspierany przez swoich poddanych oraz kilkudziesięciu innych radżów, utrzymywał je aż do końca 1946 roku. W okresie swej najwyższej liczebności osiedle miało 700 mieszkańców, a w sumie przeszło przez nie około 1000 dzieci, których pobyt w całości sfinansowała strona indyjska.
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Maharadża Jam Saheb Digvijay Sinhji

Fragment wypowiedzi maharadży w wywiadzie udzielonym dziennikarzowi tygodnika ‘Polska’ (nr 17, 1942 r.):
Głęboko wzruszony, przejęty cierpieniami polskiego narodu, a szczególnie losem tych, których dzieciństwo i młodość upływa w tragicznych warunkach najokropniejszej z wojen, pragnąłem w jakiś sposób przyczynić się do polepszenia ich losu. (...) w pięknych górach położonych nad brzegiem morza dzieci te będą mogły powrócić do zdrowia, może uda im się zapomnieć o wszystkim co przeszły i nabrać sił do przyszłej pracy jako obywatele wolnego kraju.
Maharadża, wspierając polskich opiekunów i nauczycieli, zadbał o to, żeby dzieci miały polską szkołę, kaplicę, harcerstwo, żeby nie tylko były zdrowe i uśmiechnięte, ale żeby też mogły kiedyś wrócić do wolnej Polski dobrze wykształcone, znające polską historię, kulturę i tradycję, żeby wyrosły na wartościowych obywateli wolnego kraju. Był ich stałym gościem, uczestniczył we wszystkich ważnych wydarzeniach osiedla, zapraszał je do swego pałacu, zastępował im nieobecną rodzinę, jak tylko mógł rozpieszczał je. Ogladał wszystkie inscenizacje i spektakle powstające w osiedlu, wzruszał się, śmiał się i płakał, nagradzał młodych aktorów słodyczami. Kiedy dzieci były smutne mówił im, że nie są sierotami, że mają go nazywać bapu, co po hindusku znaczy ojciec.

Dla wielu z dzieci z Balachadi maharadża stał się w 1945 roku faktycznym bapu. Po wojnie, 28 czerwca 1945 roku, komuniści doprowadzili do powstania Tymczasowego Rządu Jedności Narodowej, a alianci, chcąc zachować dobre stosunki ze Związkiem Radzieckim, zaakceptowali go 
i wycofali uznanie dla rządu Tomasza Arciszewskiego w Londynie. Nowy rząd zaczął domagać się od Indii wydania wszystkich osieroconych dzieci, które nie miały opiekunów prawnych. Maharadża jednak uważał, że do Polski mogą wyjechać tylko te, które same będą tego chciały, a pozostałe powinny mieć prawo wyboru przyszłego miejsca zamieszkania, tym bardziej, że ich ojczyste Kresy Wschodnie znalazły się na terenie ZSRR. Chcąc zapobiec wszelkim naciskom prawnym na dzieci, Jam Saheb, ksiądz Franciszek Pluta, komendant Osiedla Polskich Dzieci w Balachadi, oraz brytyjski oficer łącznikowy major Geoffrey Clarke oficjalnie zaadoptowali ponad 200 polskich sierot.
Ksiądz Franciszek Pluta tak oto wspominał maharadżę w liście napisanym 3.10.1983 r.:

... był to człowiek, któremu nasze dzieci, dzieci Osiedla w Balachadi, bardzo dużo zawdzięczają. Jego zainteresowanie się nami, naszym Osiedlem, naszym życiem w nim, jego dobroć i uprzejmość do każdego z naszych dzieci, jego troskliwość, aby nam było dobrze, były wyjątkowe. Nic dziwnego, pochodziły od wyjatkowego Dobrodzieja. My wszyscy, którzyśmy jego opieki i serca doznali, powinniśmy pamiętać o naszym Dobroczyńcy i długu wdzięczności zaciągniętym poprzez niego w stosunku do Narodu Indii.
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Jedna z drużyn Hufca ZHP w Balachadi
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Jasełka 1942 r. ( maharadża otoczony dziećmi, w mundurze ksiądz kapelan Franciszek Pluta, komendant osiedla)
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Lekcja w Szkole Podstawowej Osiedla Balachadi
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Ulubieniec dzieci, troskliwy doktor Ashani

Kiedy generał Władysław Sikorski zapytał maharadżę, jak Polska może mu się za to wszystko odwdzięczyć, odpowiedział: Może kiedyś w wolnej Warszawie nazwiecie jakąś ulicę moim imieniem? I oto w 2012 roku Rada Miasta Warszawy nazwała jeden ze skwerów imieniem „Dobrego Maharadży” – tak właśnie nazywały go polskie dzieci, które dzięki niemu przeżyły koszmar II Wojny Swiatowej. 
Również w Warszawie znajduje się Zespół Szkół „Bednarska”, który od 1999 roku nosi imię Jama Saheba Digvijaya Sinhaji. Maharadża został też w 2011 roku pośmiertnie odznaczony Krzyżem Komandorskim Orderu Zasługi Rzeczypospolitej Polskiej. 
Historia potrafi zaskakiwać i uczyć pokory. Kiedyś ubogie Indie udzieliły pomocy i schronienia polskim dzieciom, a maharadża zaadoptował ponad 200 
z nich. Dziś my, uczestnicząc w naszym programie „Adopcja na odległość 
w Indiach”, możemy im się odwdzięczyć...
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Wiesław Stypuła, pisarz, „dziecko polskiego maharadży”, przy pamiątkowej tablicy w Balachadi
Jeszcze do niedawna prawie nikt w Polsce nie wiedział o istnieniu maharadży Jama Saheba, bo władze komunistyczne nie chciały przyznać, że 
w Związku Radzieckim głodowały i tysiącami umierały dzieci polskich zesłańców. Dziś na szczęście możemy już o tym otwarcie mówić i mamy dostęp do powstających opracowań. Warto odwiedzić stronę: 
http://kresy-siberia.org/muzeum/?lang=pl
oraz przyjrzeć się następujących książkom:

1. Wiesław Stypuła, W gościnie u ‘polskiego’ maharadży (Grajewo 2011) – wzruszająca osobista opowieść, którą czyta się jak przygody Tomka Sawyera

2. Wiesław Stypuła, We wszystkie strony świata... Tułacze losy polskich dzieci (Warszawa 2007)
3. Praca zbiorowa, Polacy w Indiach 1942-1948 (Londyn 2000)
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